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    Dedykuję Drew – pierwszemu chłopakowi,


    który napisał domnie, żeczyta serię oCanterwood.


    Czytaj dalej, nie zmieniaj się. ☺


    Mam nadzieję, żespodoba Ci się postać,


    którą nazwałam Twoim imieniem, tak jak obiecałam!
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      1. Bezsenność Lauren Towers
    


    
      
    


    
      
    


    23:59: Został już tylko jeden dzień!


    Jutro rano (!) opuszczam dom istajnię Briar Creek. Wyjeżdżam doAkademii Canterwood Crest. Wstałam, żeby coś napisać nablogu, bonie mogę spać. Zwykle wpiątki itak późno się kładę, ale napewno nie otej porze. Prowadzenie blogu jest czasem lepsze odrozmowy wcztery oczy, bomożna usiąść ispisać swoje myśli wswobodnym ciągu. Założyłam ten blog napoczątku wakacji – tata podsunął mi taki pomysł. Zdążyłam się nieźle wciągnąć.


    Trochę mam pietra przed jutrem. No dobra, umieram zestrachu. Wciąż zastanawiam się, czy podjęłam dobrą decyzję. Przyznam, żestale kłębią mi się wgłowie pytania:


    Czy nie zawcześnie odchodzę zBriar Creek?


    Czy jestem gotowa, byznów startować wzawodach?


    Czy razem zMelodią jesteśmy nato przygotowane?


    Czy ktokolwiek odkryje mój sekret, zanim będę chciała go ujawnić lub wogóle rozmawiać oswojej przeszłości?


    To ostatnie pytanie oddawna nie daje mi spać.


    Autor: Lauren Towers
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      2. Pomojej stronie
    


    
      
    


    
      
    


    No ijuż. Jestem tu.


    Łapiąc oddech, usiadłam nabrzegu pustego podwójnego łóżka. Rodzice istarsza siostra Becca podrzucili mnie domojego nowego akademika jakąś godzinę temu.


    Najasnożółtych ścianach zdążyłam już nakleić osiem niebieskich samoprzylepnych karteczek znotatkami. Przynajmniej wiedziałam, żewCanterwood wciąż jestem sobą – to ciągle ja, zakręcona napunkcie organizacji iplanów, niepoprawna dziewczyna, zktórą przyjaciele uwielbiają się droczyć.


    Zaczęłam odwszystkich pudeł zesłowem „Lauren” nabazgranym nawierzchu markerem. Moja współlokatorka jeszcze się nie zjawiła, więc wybrałam prawą stronę pokoju, mając nadzieję, żenikomu nie będzie to przeszkadzać.


    To było jak zesnu. Ja – Lauren Towers – jestem siódmoklasistką wAkademii Canterwood Crest, jednej znajbardziej elitarnych szkół zinternatem naWschodnim Wybrzeżu. Szkoła wConnecticut słynęła zsurowych nauczycieli i– to był główny powód, dla którego złożyłam podanie – jeszcze intensywniejszego programu jeździeckiego. Podniosłam swój telefon iprzejrzałam zdjęcia. Było tam kilka fotek mamy, taty, Bekki iCharlotte – mojej najstarszej siostry.


    Zacisnęłam palce nabłękitnym pokrowcu mojego telefonu, bonaekranie niespodziewanie pojawiło się zdjęcie przedstawiające mnie wtowarzystwie dwóch najlepszych przyjaciółek – Brielle iAny.Wszystkie uśmiechałyśmy się nanim doaparatu zwysokości końskich grzbietów. Trenowałyśmy wstajni Briar Creek. Choć zdjęcie zrobiono latem, moja skóra była tak samo porcelanowobiała jak teraz, jesienią. Promienie słoneczne odbijały się odStokrotki, szkółkowego kuca walijskiego, naktórym jeździłam wBriar Creek.


    Odłożyłam telefon. Nie dam rady teraz oglądać dalszych zdjęć. Powodowało to tylko tęsknotę zawszystkim izawszystkimi. Rozejrzałam się popokoju, zerknęłam napudła. Mama, tata iBecca pomogli mi wnieść tony bagaży. Wyobrażałam sobie, jak mój pokój się zmieni poudekorowaniu plakatami. Teraz był pusty. Ale kiedy go urządzę, będzie wyglądał niesamowicie. Tego byłam pewna.


    Łagodne promienie wrześniowego słońca wpadały przez dwa duże okna. Nie mogłam się doczekać, żeby urządzić nowe miejsce razem zmoją współlokatorką. Mój pokój wdomu był utrzymany wbarwach jasnoniebieskiej ibiałej. Łagodny błękit to mój ulubiony kolor, adekorowanie jest jednym zmoich ulubionych zajęć. Specjalnie przywiozłam segregator zkartkami, które wyrywałam zmagazynów dla projektantów, bymieć się czym inspirować.


    Żyłam ioddychałam dla mody, dekorowania ijazdy konnej. Miałam nadzieję, żemoja współlokatorka będzie podzielała choć część tych zainteresowań. Ostatnią rzeczą, której chciałam, były codzienne kłótnie.


    Khloe Kinsella. Wypowiedziałam jej imię wmyślach. Moja wychowawczyni, ajednocześnie nauczycielka matematyki, pani Utz, przekazała nam zKhloe nasze adresy e-mailowe, żebyśmy mogły dosiebie napisać izdecydować, kto przywiezie jakie rzeczy dowspólnego pokoju. Sporządziłam listę „Coprzywieźć doC.C.” nafioletowym laptopie wsrebrne kropki. Napisałam doKhloe pierwsza, żeby się przywitać. Jej odpowiedź była przyjazna, ale Khloe wydawała się bardzo zajęta. Przez wakacje pisała domnie sporadycznie, ito tylko wzwiązku ztym, comamy przywieźć doszkoły. Nie wymieniłyśmy zbyt wielu osobistych informacji. Namyśl ospotkaniu zdziewczyną, zktórą będę mieszkać przez najbliższy rok, poczułam motyle wbrzuchu. Kartkując przewodnik pokampusie Canterwood, który dostałam mailem kilka tygodni temu, rozważałam różne opcje. Chciałam iść dostajni zobaczyć Melodię, moją klacz. Ale bałam się iść tam sama. Wcześniej poszłam dostajni zrodzicami iBeccą, żeby ulokować Melodię wjej boksie. Wszystko tam było takie nowe inieznane, żezwracałam uwagę tylko namoją klaczkę. Czułam się tak, jakbym wogóle nie była wstajni – nie mogłam nawet zabardzo przypomnieć sobie, jak wyglądała ani jak tam dotrzeć. Wiem tylko, żepanował tam ciągły ruch. Pamiętałam, żeMelodia ma ogromny, przestronny boks, wktórym szybko się zadomowiła. Zanim stamtąd wyszłam, widziałam, jak upiła niewielki łyk wody zeswojego różowego wiadra izaczęła przeżuwać siano.


    Okej, może ibył inny powód, dla którego to odwlekałam. Choć wiedziałam, żenikt mnie nie rozpozna – nikt nie zwracał uwagi nasiódmoklasistów – nerwy ciągle mnie nie opuszczały. Obawiałam się, żektoś wstajni spojrzy namnie zukosa, będzie mi się przyglądał osekundę zadługo ibyć może rozpozna tę dziewczynę ztelewizji. Starałam się wyrzucić te myśli zgłowy, żeby nie oszaleć.


    Mama ztatą już rozmawiali naten temat zpanem Connerem, upomniałam samą siebie. Spotkali się zmoim instruktorem jazdy iwyjaśnili moją sytuację. Zrozumiał, żechcę zachować przeszłość dla siebie, iobiecał nie wspominać poprzednich doświadczeń zzawodów lub czegokolwiek innego, cołączyłoby się zwypadkiem. Odniego nikt się niczego nie dowie – żaden uczeń zkampusu nie będzie znał mojej przeszłości, dopóki – jeżeli wogóle – sama nie zdecyduję się oczymś powiedzieć.


    Znów spojrzałam przez okno, przygryzając wargi. Chciałam być zMelodią, ale nie byłam jeszcze gotowa przekroczyć progu nowej stajni. Potrzebuję tylko więcej czasu. Może rozpakowywanie mnie trochę rozerwie. Zaczęłam się zastanawiać, gdzie chcę umieścić niektóre zmoich rzeczy. Stałam iporaz kolejny badałam rozkład pomieszczenia. Ten dwuosobowy pokój okazał się nawet większy, niż oczekiwałam. Były tam dwa podwójne łóżka przedzielone przestrzenią, wktórej stały dwa stoliki nocne. Okna nad każdym łóżkiem wychodziły nawspaniały dziedziniec, codawało wrażenie, żepokój jest jeszcze większy niż wrzeczywistości.


    Pomojej stronie, koło drzwi, stały niewielka szafka zmikrofalówką idwie komody. Dalej było miejsce nażółtą minilodówkę, która przybędzie wkrótce zesklepu Pottery Barn Teen; kupiłyśmy ją razem zKhloe. Każda strona pokoju miała szafę iwystarczająco dużo miejsca nabiurko. Zmrużyłam oczy. Znajdzie się nawet miejsce nastolik kawowy. Weszłam donaszej łazienki – odstrony pokoju, która należała domojej współlokatorki. Białe kafelki zostały wyszorowane doczysta, podobnie jak prysznic zeszklanymi drzwiami, przyzwoitej wielkości lustro oraz drewniana szafka pod zlewem. Miałam już wgłowie kilka pomysłów nakolorystykę pomieszczenia – nie mogłam się doczekać, żeby porozmawiać onich zKhloe. Wiedziałyśmy ze-maili, żerodzice dają nam wolną rękę, jeśli chodzi odekorację, abyśmy czuły się wtym pokoju jak wdomu.


    Wyszłam złazienki, patrząc naswoje odbicie wwielkim lustrze. Wybieranie stroju napierwszy dzień wCanterwood zajęło mi prawie całe lato – inie przesadzam. Ponieważ była sobota, zdecydowałam się naubranie wygodne, ale eleganckie: ciemne obcisłe dżinsy, ciemną koszulkę zkrótkim rękawkiem wpionowe srebrne paski ibiały bezrękawnik. Zdodatków wybrałam mój szczęśliwy naszyjnik zberylem. Klasycznie izawsze wmodzie. Widziałam taką biżuterię ulegend zeświata mody, począwszy odAudrey Hepburn, ale również uwspółczesnych celebrytów występujących wmagazynach zmodą. Wygładziłam długie, falowane, brązowe włosy, pozwalając łagodnym lokom opaść naplecy. Mój makijaż był minimalny – powieki muśnięte połyskującym karmelowym cieniem, który podkreślał niebieskie oczy, korektor tam, gdzie był potrzebny, iwarstwa szminki odCoverGirl. Rankiem, zanim wyszliśmy zdomu, nałożyłam cienką warstewkę kremu nawilżającego neutrogena zfiltrem 30. Nigdy nie wychodzę zdomu bez kremu zfiltrem przeciwsłonecznym. Becca mówi, żemoja obsesja napunkcie filtrów powoduje, żepachnę, jakby przez cały rok było lato.


    Czyjeś kroki zatrzymały się pod drzwiami iklucz przekręcił się wzamku. Khloe! Moje dłonie powędrowały donaszyjnika – szczęśliwy kamień berylu nacienkim srebrnym łańcuszku zmałym diamentem powyżej. Beryl znatury jest przezroczysty, ale rodzice podarowali mi taki wjasnoniebieskim odcieniu. Drzwi się otworzyły, aja mocniej ścisnęłam błękitny kamień. Wdrzwiach stała ładna dziewczyna, która patrzyła namnie życzliwie brązowymi oczyma. Była mojego wzrostu, miała opalone ciało idługie włosy koloru piasku, które łagodnymi falami spływały jej naramiona. Sprawiała wrażenie, jakby pochodziła zKalifornii, anie zBostonu, gdzie – jak mi mówiła – mieszkała. Wyglądała bardzo efektownie wdrapowanej białej spódnicy olinii litery A, wydekoltowanej jasnozielonej bluzce iwswetrze zrękawami trzy czwarte. Okulary przeciwsłoneczne odGucciego miała naczubku głowy, adelikatne srebrne bransoletki migotały najej szczupłych nadgarstkach. Dziewczyna upuściła dwie fioletowe torby zesztucznej krokodylej skóry, które miała przewieszone przez ramię, ażzłomotem upadły napodłogę. Obróciła się, żeby stanąć twarzą domnie, położyła sobie ręce nabiodrach iwysunęła podbródek. Jej perłowe różowe usta były zaciśnięte.


    –Widzę – powiedziała Khloe bez emocji – żewybrałaś sobie moją część pokoju.
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      3. Khloe dramatyzuje
    


    
      
    


    
      
    


    Zacisnęłam palce nanaszyjniku. Otworzyłam usta, apotem szybko je zamknęłam. Doskonały początek, Lauren, pomyślałam. Moja współlokatorka zna mnie oddziesięciu sekund, ajuż mnie nie znosi!


    –Bardzo cię przepraszam – odparłam. Poczułam, żejuż się czerwienię. – Nie chciałam podejmować tej decyzji bez ciebie. Powinnyśmy były to wcześniej przedyskutować, masz rację. Ale nie ma problemu, chętnie się zamienię...


    Khloe wyszczerzyła zęby wuśmiechu iklasnęła wdłonie. No dobra, teraz już doreszty zgłupiałam.


    –Ha! Dałaś się nabrać! No chyba żety też udajesz. Ale nie udajesz, prawda?


    –Czego nie udaję? – zapytałam.


    Khloe zasłoniła sobie usta dłonią.


    –O, nie. Wystraszyłam cię. Przepraszam, Lauren! Pozwól, żewyjaśnię – należę dosekcji teatralnej wCanterwood. Chciałam się sprawdzić jako czarny charakter. Pracowałam nad tą rolą przez całe wakacje.


    Usiadłam nałóżku ipróbowałam uspokoić oddech.


    –Czyli... To nie było naprawdę? – zapytałam.


    Khloe podbiegła domnie iusiadła obok.


    –Coś ty. Żartowałam. Przepraszam cię raz jeszcze – naprawdę nie sądziłam, żetak dobrze mi pójdzie. Byłam przekonana, żeodrazu przejrzysz mnie nawylot. Jest mi wszystko jedno, którą stronę pokoju zajmę! Wierz mi. Mogłabyś nawet przemalować pokój naczarno, nie miałabym nic przeciwko temu.


    Spojrzałam naKhloe. Szczerość ażodniej biła. Wjej brązowych oczach pojawił się wyraz żalu iwspółczucia.


    Uśmiechnęłam się – nie chciałam, żeby było jej przykro. Wkońcu tylko żartowała.


    –Przyznaję, nabrałaś mnie – odparłam. – Już myślałam, żepoproszę ozmianę pokoju!


    Khloe się uśmiechnęła.


    –Czy to źle, żetwoje słowa jednocześnie mnie cieszą imartwią?


    –Ależ skąd – roześmiałam się. – Ja bym nie umiała tak dobrze zagrać. Jeśli będę chciała zapisać się dosekcji teatralnej, przyjdę dociebie poradę.


    Khloe zrzuciła zestóp srebrne japonki iusiadła namoim łóżku.


    –Marzę otym, byzostać aktorką. Izawodową amazonką, rzecz jasna. Wiem, żeto dziwnie brzmi, ale jestem pewna, żedam radę robić jedno idrugie. Wmailach wspominałaś, żeteż jeździsz.


    Skinęłam głową.


    –Acojeszcze robisz?


    –Wpoprzedniej szkole należałam dochóru – odparłam. – WCanterwood też będę chciała spróbować swoich sił. Poza tym muszę jeszcze podejść dosprawdzianu zjazdy, żeby trener mógł mnie przydzielić doktórejś zgrup.


    Ktoś zapukał donaszych lekko uchylonych drzwi. Dopokoju zajrzał jakiś wysoki, łysy mężczyzna.


    –Panna Kinsella? – zaczął.


    –To ja – odezwała się Khloe izuśmiechem podniosła dłoń.


    –Przyniosłem resztę bagażu – oznajmił mężczyzna. – Wstawię walizki dopokoju.


    –To tragarz, którego rodzice zatrudnili, żeby pomógł mi przy przeprowadzce doCanterwood – wyjaśniła Khloe.


    Mężczyzna wniósł zkorytarza pudła ikilka walizek. Postawił wszystko wczęści pokoju, która należała doKhloe. Dziewczyna podziękowała tragarzowi, aon zaraz się oddalił.


    Odrazu zauważyłam, żebagaże Khloe nie były opisane. Nigdzie nie widziałam nawet nalepek zimieniem. Zato ja, kiedy się pakowałam, chciałam nawet zamówić drukarkę doetykiet, ale Becca mi to wyperswadowała.


    –Skąd wiesz, comasz wktórym pudle? – zapytałam. – Ja musiałam sobie wszystko opisać.


    Khloe wstała złóżka irozpięła walizkę wpaski niczym zebra.


    –Wkrótce itak się otym przekonasz, więc odrazu się przyznam: jestem najbardziej roztrzepaną osobą naziemi. – Zerknęła namoje bagaże. – Oja cię. Może zarazisz mnie swoimi umiejętnościami organizacyjnymi. Wszyscy wiedzą, żeto bymi dobrze zrobiło.


    Khloe otworzyła walizkę. Wśrodku leżały oficerki wprzezroczystym pokrowcu idwa kaski. Jeden znich był mocno zadrapany – Khloe musiała go używać tylko natreningach, drugi schowała wpokrowcu – to chyba ten nazawody. Wewłóczkowym woreczku wjednej zkieszonek walizki trzymała pół tuzina par skórzanych rękawiczek ihalsztuków.


    –Słowo daję – mówiła Khloe – mój sprzęt dodresażu zajmuje połowę wszystkiego. Mam dwie walizki rajtroków, koszul ibryczesów. Anie liczę pozostałego sprzętu jeździeckiego.


    –Ty też specjalizujesz się wujeżdżeniu? To moja ulubiona dyscyplina!


    Nie mogłam uwierzyć wewłasne szczęście – Khloe wiedziała, jak mam nanazwisko, ale nie miała pojęcia omoim wypadku!


    –Fajnie! – odparła tylko. Rozpięła kolejną walizkę. – Wzeszłym roku mieszkałam zIsabellą. Nie jeździła konno. Bardzo miła dziewczyna, ale nudziły ją moje końskie opowieści.


    Zmarszczyłam czoło.


    –To musiało być frustrujące. Cosię stało zIsabellą? Znalazła inną współlokatorkę czy...


    –Zmieniła szkołę. Starała się, ale mimo wysiłków wciąż miała kiepskie oceny. Pookresie próbnym uznała, żejednak nie datutaj rady – westchnęła Khloe. – Amoże poprostu już nie chciała próbować.


    Poczułam nieprzyjemny ucisk wżołądku. Liczyłam nato, żemoja praca wpoprzedniej szkole – Yates Preparatory – przygotuje mnie naCanterwood. WYates też był wysoki poziom, ale nijak się to miało dowakacyjnego zadania, które przysłano mi zCanterwood. Dostałam mnóstwo maili odkażdego znauczycieli – listy lektur doprzeczytania, terminów doprzyswojenia, programy nauczania – omal nie zapchała mi się skrzynka odbiorcza.


    –Słyszałam, żezarówno nauka, jak itreningi są tu nawysokim poziomie – odezwałam się. – Wponiedziałek mam sprawdzian zjazdy. Aty wktórej jesteś grupie?


    Khloe milczała przez moment.


    –Wzaawansowanej. Ale jak przyjechałam, byłam wśredniej. Pan Conner to bardzo wymagający trener, ale jest świetny. Prowadzi większość grup zaawansowanych iśrednich.


    Khloe wyjęła zkolejnej walizki parę sztybletów izaczęła szperać wwielkiej jaskraworóżowej torbie. Pochwili wygrzebała zniej dżinsy.


    Zastanowiłam się nad tym, coodniej usłyszałam. Była zaawansowanym jeźdźcem. Ja też kiedyś byłam. Startowałam wkażdych możliwych zawodach. Nie odpuszczałam ani trochę. Czy Khloe kiedyś pozna mnie odtej strony?


    –Idę dostajni – powiedziała Khloe, wyrywając mnie zzadumy. – Jeśli masz ochotę, pokażę ci, coijak.


    –Znalazłabyś chwilę naoprowadzanie żółtodzioba? – Uśmiechnęłam się. – Naprawdę?


    –Chodź, fajnie będzie. Poza tym chciałam ci pokazać mojego konia. Przy okazji poznasz też parę osób wstajni. Też przyjechałaś zkoniem?


    Namojej twarzy odrazu zagościł szeroki uśmiech. Namyśl oMelodii zawsze robiło mi się ciepło nasercu.


    –Tak.Przywiozłam moją klacz, Melodię. Dostałam ją przed wakacjami, więc nadal się docieramy.


    –To wspaniały czas – przyznała Khloe. – Ja moją klacz, Ever, mam już prawie trzy lata.


    –Super. Bardzo bym chciała ją zobaczyć.


    Wstałam ipodeszłam doplastikowego pojemnika opisanego „Buty”, wyciągnęłam czarne sztyblety marki Ariat iwłożyłam je naróżowe skarpetki. Nowe buty dostałam specjalnie zokazji wyjazdu doCanterwood – nie mogłam się napatrzeć nalśniącą, czyściutką jeszcze skórę.


    Khloe zapięła swoje sztyblety izerknęła namnie, kręcąc głową.


    –Wiesz, masz rację. Powinnam była chyba opisać choć kilka pudeł.


    Spojrzała bezradnie nastos bagaży.


    –Razem się rozpakujemy, pomogę ci – zaproponowałam. – Wten sposób odwdzięczę ci się zaoprowadzanie postajni.


    –Zgoda – uśmiechnęła się Khloe. Odpowiedziałam jej tym samym.


    Jeszcze kilka minut temu myślałam, żenie wytrzymam ztaką współlokatorką. Teraz jednak miałam wrażenie, żemożemy się nawet zaprzyjaźnić. Khloe wniczym nie przypominała moich dawnych przyjaciółek – była wesoła, wyluzowana iekspresyjna, jak to aktorka. Będę się musiała doniej przyzwyczaić,to jasne, ale bardzo chciałam lepiej ją poznać.
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